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W obronie pracowników  

um ysłowych.
(jz.i Kryzys gospodarczy  wzm aga się. 

Liczne przedsiębiorstwa  handlowe i prze­

m ysłowe w  dalszym  ciągu redukują pra­

cowników, tak um ysłowych jak i fizycz­

nych. Ogólnie zapowiadają, że po No 1- 

wym  Roku będzie pod tym  względem  je­

szcze gorzej, że bardzo wiele przedsię­

biorstw  ulegnie całkowitej likwidacji.

Już dzisiaj liczna rzesza pracowników  

biurowych daremnie poszukuje pracy. 

Ich położenie pogarsza się z każdym  

dniem i wnet stanie się rozpaczliwem. A 

kto wie, ilu jeszcze spotka podobny los? 

Tyle jest pewne, że liczba bezrobotnych  

pracowników biurowych, wynosząca o- 

becnie 30.000 stale szybko rośnie.

Sejm uchwalając ustawę o zabezpie­

czeniu na wypadek bezrobocia, potrak ­

tował pracowników biurowych jak oby­
wateli drugiej klasy. Ustawa zapew ­

nia pom oc (wprawdzie niewystarczają­

cą) robotnikom (niestety nie wszystkim ), 

natom iast nie obejmuje pracowników u- 

mysłowych. Jest to „zasługa* 1 tego'obo ­

zu, który w 1922 r. obiecywał wszystkim  

yrfote góry  —  4ego  obozu, na którego li­
się glosowała olbrzymia większość prole­
tariuszy w kołnierzykach — obozu ósem­
kowego. Endecja jaknajostrzej zwal­

czała wnioski stronnictw robotniczych, 

dom agając się pom ocy dla pracowników  

um ysłowych i dzięki pom ocy innych  

stronnictw  prawicowych i Piasta pozba­
wiła pracowników umysłowych opieki 
państwowej. Tak odwdzięczają  • się po­

słowie ósem kowi swoim wyborcom '

Inne stanowisko  zajęły stronnictwa ro­

botnicze, a zwłaszcza Narodowa Partja  

Robotnicza, która  m im o, że była  zwalcza­

na do  niedawna  przez większość pracow ­

ników  um ysłowych, niestety  m niej wyro­

bionych politycznie niż robotnicy, jednak  

stanowczo  stanęła w ich obronie i gorąco 

broni ich interesów. Na posiedzeniu Sej­

m u w  dniu 4. grudnia poseł Chądzyński 
(N . P .R .) zażądał, ahy zam iast 200.000 zł,

Rz^d angielski zapewnia o dążeniu 
do porozumienia.

LONDYN, 6.12. . ze należy odrzucić tw ierdzenie, jakoby ।  wtrącania się do spraw wewnętrznych 
Na zebraniu unjolnistów Baldwin wy- rząd angielski wyzyskał fakt zam ordo- Egiptu i będzie dążył do osiągnięcia po- 

głosił m owę, w  której powiedział m . in., j wania sir Lee Staacka w Egipcie dla I rozum ienia.

Katastrofa kolejowa pod Dziedzica II

Rannych 10 osób z personału kolejowego i podróżnych.

. KRAKÓW , 6. 12
W czoraj nad wieczorem około godziny  

7-ej obiegła m iasto nasze wiadom ość o  
katastrofie kolejowej, jaka się zdarzyła 
między stacjami Dziedzice a przystan­

kiem Vacum Oil Company, na linji Dzie­
dzice— Bielsko.

Dookoła projektu 
nad ustawa sędziów i prokuratorów.

W ARSZAW A, 5. 12. (PAT)

Na dzisiejszem posiedzeniu kom isji 
prawniczej obradowano w dalszym cią­
gu nad projektem ustawy o sędziach i 

wstawiono do budżetu dodatkowego na  
rok 1924 1 mil jon zł na pomoc doraźną 
dla pracowników umysłowych. Niestety, 
wniosek ten nie został uchwalony.

Klub N. P. R. w  dniu 18. lipca przepro­
wadził w Sejm ie rezolucję, wzywającą 
Rząd do przedłożenia Sejmowi projektu 
ustawy o ubezpieczeniu pracowników 
biurowych na wypadek bezrobocia w ter­
minie 3-miesięcznym. Pom eważ Rząd 
nie,uczynił zadość tem u wezwaniu, po­
słowie z klubu N. P. R. wnieśli w dniu  
5. b. m. interpelację, w  której zapytuje p 
Prezesa Rady M inistrów: 1) czy znany  
m u jest fakt niezastosowania się Rządu 
do woli Sejm u i 2) co zam ierza zarządzić, 
aby zapewnić wykonanie rezolucji sej ­
m owej z dnia 18. lipca b. r.

Ta interpelacja niezawodnie przyspie­
szy przedłożenie Sejm owi przez Rząd  
projektu ustawy, m ającej dać pom oc bez 
robotnym pracownikom  um ysłowym . Ro­
zum iem y, że kapitalistyczna prawica 
zwalcza żądania N. P. R., lecz nie rozu­
m iemy stanowiska Rządu w  tej sprawie. 
Przecież inteligencja pracująca jtst 'naj­
bardziej patriotyczną warstwą narodu, 
z czego dała już liczne dowody. Zatem  za 
sługuje nietylko na pom oc, tak bardzo 
obecnie konieczną, lecz nawet na specjał 
ną opiekę ze strony państwa. Ciekawe, 
że tego nie m oże czy nie ehce zrozum ieć  
stronnictwo, które przecież chce ucho­
dzić za stronnictwo inteligentne a m ia­
nowicie Związek Ludowo- Narodowy. 
W ierzym y jednak, że m im o sprzeciwu  
endecji, Rząd jaknajwcześniej przedłoży  
Sejm owi projekt ustawy, której dom aga  
się N. P. R. i że Sejm  ustawę tę załatwi w  
m yśl zadań pracowników um ysłowych. 
Byłoby bowiem krzyczącą niesprawiedli­
wością, gdyby państwo skazało swoich 
najlepszych, najofiarniejszych obywateli 
na nędzę i głód — a pamiętało tylko e 
kapitalistycznych pupilach endecji, któ­

rzy dla. Poslki nigdy  nic nie m ieli.

Pociąg osobowy Nr. 2133 najechał na 
pociąg towarowy Nr. 2182. Skutki kata­
strofy były fatalne. 6. wagonów towaro­
wych oraz 6 osobowych zostało wykole­
jonych i częściowo rozbitych. Na szczęś­
cie niem a zabitych, lecz 10 osób tak z per 
sonalu jak i pasażerów zostało rannych.

prokuraturach sądów ogólnych. Przyję- 
,to dalsze artyk. do 20 włącznie w m yśl 
projektu rządowego z tern, że w art. 20 
dodano nowy ustęp, według którego  
przeniesienie sędziego na inne stanowi-

Skazanie Polaków 
w Lipsku.

LIPSK, 6.12.
W  procesie przeciwko 23 robotnikom  

górnoślęskim oskarżonym o przynaleź- 
nóść do związku byłych powstańców  naj­
wyższy tiybunał Rzeszy wydał wyrok, na  
m ocy którego trzech oskarżonych unie­
winniono ze względu na to, że nie orjen- 
towali się w celach związku byłych po­
wstańców, resztę oskarżonych, t. j. 30 
osób skazano za współudział w działal­
ności m ającej cechy zdrady stanu  na za­
sadzie art. 31 ustęp 3 kodeksu karnego  
na następujące kary: 3 oskarżonych na  
4 m iesiące tw ierdzy i po 100 rnk. grzyw ­
ny, 27. oskarżonych zasądzono każdego  
na 6 m iesięcy  tw ierdzy  i po 200 m k. grzy­
wny. W  szystkie kary zarówno pieniężne 
jak i więzienne uznano za odbyte w  wię-
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Nowy gubernator Sudanu.
KAIR,.,5. 12, (PAT) . m iąnpwąiAy generalnym , gubernatorem

Dotychczasowy gubernator wojsko- Sudanu w m iejsce zam ordowanego sir 
wy Ugandy sir Geoffrey Archen został | Lee Stacka

Nie żałowali grosza!
TALLIN (Rewel), 5. 12. (PAT)

Donoszą ze źródeł m iarodajnych, że 
na cele przygotowania powstania trzecia 
m iędzynarodówka wydatkowała 10 m i- 
1  jonów m arek estońskich. Znaleziono

Karzeł gdański zbroi się.
„Gazeta Gdańska* ’ zamieszcza arty­

kuł, w którym otwarcie powiada , że 
Gdańszczanie się zbroją. Liczba poli-

Przyczyna katastrofy dotychczas nie 
stwierdzona Dyrekcja kolei zarządziła 
śledztwo. Ruch odbywa się na tórze po­
m ocniczym , wobec czego niema przerwy 
w ruchu. Oczyszczenie toru zostanie u- 
kończone w ciągu nocy  

ske lub m iejsce służbowe m oże nastą­
pić także wówczas, jeżeli wyrok sądu 
dyscyplinarnego skarżę go na takie prze 
niesienie

zieniu śledczem  z wyjątkiem- 3 oskarżo  
nych, których w lipcu b. r. z więzienia 
śledczego wypuszczono.- Tym ostatnim  
zaliczono 3 m iesiące i 3 tygodnie więzie­
nia śledczego, wszystkich innych, t. j. 27 
wypuszczono natychm iast * na wolność. 
W  uzasadnieniu W yroku sąd stwierdził, 
że celem związku byłych powstańców  
było zorganizowanie nowego powstania  
celem oderwania niem ieck. części G. Ślą­
ska od Rzeszy. Przez, udział wym ienio­
nych w działalności związku, skazani sta 
li się współwinnym i udziału w występ­
nej akcji zwuązku. W zględy zarobkowe, 
którym i zasłaniali się oskarżeni nie m a­
ją być uznane przez sąd za usprawiedli­
wione, jednak sąd postanowił przyznać  
wszystkim okoliczności łagodzące.

stem ple i pieczęcie przygotowane za­
wczasu dla urzędów i instytucyj, m ają­
cych powstać w  noiwej włościańsko- ro­
botniczej republice estońskiej.

cjantów  została podniesiona z 400 na  
1300. Policja ta m a odbywać w dalszym  
ciągu ćwiczenia wojskowe policji i bojó­
wek i powiększyć zastęp policji jeszcze 
o 200 głów. Senatorzy gdańscy gadają, 
że wszystko to dzieje się w tym celu, 
ażeby stawić opór armji polskiej.

Ciekawi jesteśm y, skąd Niemcy  
wGdańsku przychodzą tw ierdzić, jakoby  
wojsko polskie m iało zam iary uderzyć 
na Gdańsk. To gwałtowne zbrojenie się 
Gdańska jest bardzo podejrzane i dlate­
go nasz m inister spraw zagranicznych  
powinien tą sprawą naszem zdaniem, 
zająć się bardzo poważnie. Kilkakrotnie  
już pisaliśm y, że nam to zbrojenie się 
nie podoba

hm Ań sttnt 
i M i i i Nm.

BIAŁOGRÓD, 6. 12.
W edle doniesień z Zagrzebia, zostały 

wykłady na tamtejszym uniwersytecie 
zawieszone z powodu zaburzeń studenc­
kich. WT Białogrodzie próbowali urządzić 
manifestację na ulicy, zostali atoli przez 
żandarm ów  wypchnięci do gm achu uni­
wersytetu. Gdy żandarmi wkroczyli do 
gmachu uniwersytetu, zostali przyjęci 
strzałami rewolwerowemi. Następnie 
wtargnął do auli oddział policji. Wywią­
zała się walka, w czasie której zostało 
rannych kilku studentów i kilku poli­
cjantów. Jeden z rannych studentów 
miał umrzeć..,.
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Po za U achu na Prezydenta

R zplitej.

Z eznanie szaleńca  czy  isto tnego  św iadka

Z grzyt gilo tyny.
K at francuski m oże uciąć głow ę em igrantow i 
polsk iem u. Stanisław  B erdzeński usiłow ał sp ie­

niężyć krw ią sp lam iony banknot dolarow y.

L W Ó W , 6. 12.

W  procesie o  zam ach  na  p. Prezydenta 

R zplitej zaszedł, zdaje się, zw rot zasad ­

niczy . D otychczas,, pom im o krążących  

głuchych  pogłosek , nie m ożna  było* o tem  
pisać, aby

nie ujaw ni ć szczegółów śledztw a. 

D ziś jednak jedno z pism  tu tejszych po ­

pełn iło niedyskrecję, w obec czego spra ­
w a stała się publiczną. O to ' jak  się ta  

niebyw ale sensacyjna

historja przedstaw ia:
Po ukończeniu sądu doraźnego nad  

dom niem anym spraw cą zam achu, Stei- 

gerem , do lw ow skiego  inżyniera  K ornha- 
bera, zw rócił się narzeczony bony jego  

dzieci, niejaki M ..., zw racając uw agę, że  
dziw i się, iż w ytoczono spraw ę Steigero- 
w i, gdy  on, M .„,

zna dobrze istotnych zbrodniarzy.

Inż. K ornhaber zain teresow ał się tem  
bardzo ' i poinform ow ał o  w szystk iem  sze­
fa policji lw ow skiej, p. L ukom skiego. 
T en jednak nie w ziął opow ieści M ... zbyt 
nio do serca. W ów czas inż. K ornhaber  
zw rócił się do  biura detektyw ów  pryw at­
nych D w ernickiego, którego ' zabiegi nie  
odniosły  pożądanego  skutku .

W obec tego pew ien poseł lw ow ski na ­

leżący do koła żydow skiego, w  obecno­
ści dw óch jeszcze św iadków , przesłuchał 
ponow nie M ., który przyznał się, że bę ­
dąc U kraińcem , należał do

zw iązku m łodzieży kom unistycznej 
lecz później przystał do rozgałęzionej w  
całej Polsce

organizacji terorystycznej.

N a pytanie, cóż to za organizacja, M ... 
odpow iedział, że jest to ta  sam a, do  
której należeli B agiński i W ieczorkiew icz  
i ki h urządziła

zam ach na C ytadelę w arszaw ską  

oraz w ybuch w  prochow ni lw ow skiej.
Pew nego dnia M ... poróżnił się ze sw o ­

im i dotychczasow ym i w spólnikam i i po ­
stanow ił

w yw rzeć na nich zem stę.

W  przeddzień zam achu dow iedział się, 
że organizacja postanow iła dokonać m or  
derstw a  na oisobie p. Prezydenta. Ponie ­
w aż M ... był już w  kontakcie z kom isa ­
rzem  K iejdanem , postanow ił go ostrzedz. 
R zeczyw iście nazaju trz o godz. 6-ej rano  
spotkali się na ul. G ródeckiej, gdzie M ... 
O pow iedział w szystko kom . K iejdanow i.  
.N astępnie M ... udał się na rynek . T am  
spotkał znajom ego  m u  członka organiza­
cji Panczyszyna, który groźnie zapow ie ­
dział:

—  D ziś jeszcze będzie zabaw a.

W obec tego M ... postanow ił śledzić te- 
rorystę i o godz. 2-ej popoł. zauw ażył, że  
Panczyszyn z drugim  w yw rotow cem  Fi- 
dekiem  zatrzym ali się na m iejscu , na  
którem

następnie został w ykonany  zam ach.

N adjeżdża p. Prezydent. M ... w idział 
jak Panczyszyn rzucił pudełko i natych ­
m iast skry ł się w  tłum ie. Sam  M ... nie  
posiadając paszportu , rów nież oddalił 
się.

N a tem  zeznania się kończą.
K ilku posłów , m ając tak ie dane, zw ró ­

ciło się o in terw encję do m inisterjum  
spraw w ew nętrznych. W ydelegow ano  
do L w ow a podinsp . Piątk iew icza, który  
przesłuchał M ... i innych. O prócz tego
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P O G R Z E B D Z IW A K A .

W m ieście W aldron zm arl lekarz-  
dentysta Jakobson. Z ostaw ił on orygi­
nalny testam ent, w którym żąda, aby  
ani jedna kobieta nie szła za jego po ­
grzebem . N atom iast służba m usiała  
nieść za pogrzebem  w szystk ie koty , psy  
i inne stw orzenia, którem i zaludniony  
był dcm  lekarza - dentysty . Z w ierzęta te  
na cm entarzu otru to . Przedtem jeszcze  
potru to  w szystk ie konie w  stajn i, stano ­
w iącej w łasność zm arłego .

; rriin isterjum spraw iedliw ości poleciło  
' lw ow skiem u nadprokuratorow i M alin ie  

J przesłuchać posłów .
W  rezultacie tych w szystk ich docho ­

dzeń
P anczyszyn  został aresztow any

i potw ierdził, że brał
udział w  zam acha

na C ytadelę w arszaw ską, prochow nię  

lw ow ską i usiłow aniu zw olnienia B agiń ­
sk iego i W ieczorkiew icza. N atom iast do  
zam achu na p. Prezydenta R zplitej nie  
przyznał się.

Fidek zdołał zbiedz.
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O dciski palców w  telegrafie . 
T w ierdzi, że był uczciw ym człow iekiem . Po  udo­
w odnieniu kłam stw a przez telegr. dakty loskopię  

przyznaje rację policji.

M niej w ięcej pięć lat tem u A nglik p. 
C ollins w ynalazł system

telegrafow ania śladów  i odbitek  
palców  przestępców .

A lfabet tego telegrafu sk łada się z li­
ter i figur, z których każda oznacza jń - 
kąś charakterystyczną  lin ję lub rysę. T e  
legraf ten m a służyć do użytku w  razie  
potrzeby

prędkiej identyfikacji  
danego osobnika.

Pierw sze dośw iadczenie urządzone  
w  L ondynie udało się doskonale. A resz­
tow ano podejrzanych dw óch ludzi i za ­

prow adzono do policji na B ow Street. 
W iedziano, że jeden z nich był złodzie­
jem  w ysłanym

za karę do A ustralji, 
p drugim  natom iast nie w -iedziano nic, a  
on sam zarzekał się, że jest uczciw ym
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Teatrzyk Nowości. Bydgoska 12
T elefon  8 — 56

D ziś l codziennie ST A R U SZ K IE W IC Z  
na czele now ozaangażow anego od 1-go grudnia zespołu . —  O rkiestra pod batu tą  
A . M oraw skiego. —  Początek: koncertu o godz. 8-ej, program u o godz. 10.30 .

K uchnia otw arta do godz. 2 w  nocy. 177

Piętnasto letn i chłopcy  

w  w alce o w zględy  koleżanki 
ze szkoły w ydają sobie śm iertelny pojedynek.
K oedukacja, czyli w ychow yw anie m ło ­

dzieży m ęskiej i żeńskiej
na jednej law ie szkolnej

nie zaw sze w ydaje pom yślne rezultaty . 
W  w -sipółczesnej tak iej szkole w  B alti­

m ore w  St. Z jedn. rozegrała się na tle

zazdrości m łodzieńczej

•tragedja, której ofiarą padły dw a m łode  
życia.

K oledzy 5 klasy 15-letn i Percy Scott i 
W alter E m erson zakochali się

w  sw ej rów ieśn icy, 
uczenicy  tej sam ej klasy . Poniew aż m iss 
E w a Soudney nie m ogła się zdecydow ać

O jcow ie, dbajcie  o  zdrow ie  

sw ych żon  i dziatek !!
K upujcie ciepłą odzież na zim ę, a taką  

na raty kupić m ożecie w  firm ie  

B racia FE R SC Y , T oruń, K opernika 22

O hydną zbrodnię w ykryli m ieszkańcy  

cichej w ioski francuskiej M ontoy, w  de ­

partam encie M ofceli.

N a łące, pod  kopką
suchej koniczyny,

leżał trup w spaniale zbudow anego m ęż­
czyzny, z czaszką przedziuraw ioną w  

siedm iu m iejscach . K im  był zabity , w ła­
dze przez długi czas nie m ogły ustalić , 

gdyż śledztw o kom plikow . ta okaliczn .,że
na  ram ieniu  trupa

było w ytatuow ane nazw isko „Szm idt* 4, a  
znikąd nie sygnalizow ano  zniknięcia żad  

nego Szm idta. W  kóucu ustalono, iż

;człow iekiem i nic nie m a w spólnego  

pierw szym w ięźniem .
Jednakow oż policja w zięła m u odci­

sk i palców ' i po dokładnem  zbadaniu  

przekonała się, że są zupełn ie różne od  
tych , które m iała od innych przestęp ­
ców . W idocznie przestępca

nie był z A nglji.

W tedy w  ięc zapom ocą now o w ynalezio ­
nego system u C ollins'a zatelegrafow ano  
i o odcinki do szefa policji w  Sydnej. N a ­
zaju trz odebrano odpow iedź, w której 
przytoczono całą listę przestępstw  w ^yko  
nanych przez osobnika, którego odciski 
palców  im  przesłano .

Z łodziej był tak oszołom iony tem  od ­
kryciem , że nie m yślał dłużej zaprze ­
czać sw ojej identyczności. System ten  
został przez ich rządy oficjalnie przy ­
jęty .

na w ybór m iędzy Percym  a W alterem , 
przeto  obdj chłopcy zaproponow ali

box  na  noże.

Sekundantam i byli dw aj inn i koledzy  

i dw ie koleżanki.
Z niezw ykłą  zaciętością natarii na  sie­

bie przeciw nicy , a po  kilkunastu sekun ­
dach padł

broczący krw ią P ercy.

Przeciw nik w bił m u nóż w  oko. O strze  
doszło aż do m ózgu i spow odow ało  

natychm iastow ą śm ierć.

C iężko zranionym  został rów nież W alter. 
K olega przeciął m u  tętn icę na szyji i za ­
nim przybył lekarz z pom ocą, chłopiec  

w yzionął ducha.

Płaszcze dam skie, suknie, płaszcze  

m ęskie, ubrania, kurtk i, ubranka dzie- 

cinne  T t. d.

zam ordow any został niejaki M etger, ro t- 
botn ik ro lny .

I nigdy praw dopodobnie policja nie  

w padłaby
na trop zbrodniarza,

gdyby do  jednego z banków  w  M etzu nie  
zgłosił się jak iś osobnik i nie poprosił o  

zm ianę banknotu  100-dolarow ego.
N ieznajom y  zachow \yw rał się dość nie­

zw ykle. B ył

bardzo speszony,

a  gdy  go spytano  o pochodzenie bankno ­
tu , zdradził chęć ucieczki. A le w e  
drzw iach  w *oźny zastąpił m u  drogę.

Pobudki, którem i kierow ali się urzęd ­
nicy  banku, były pow  ażne, gdyż na bank  
stem  zgubiony i

św ieże ślady

ki*w i. A resztow any podał się za Stani­

sław a B erdzyńskiego, polaka, em igranta, 
przybyłego do pracy na  ro li.

B adania dakty loskopijne ustaliły nie ­
zbicie, że plam y  na banknocie były  odci­
skam i-

zakrw aw ionych  palców

B erdzyńskiego. Z apytany  o  pochodzenie  

tych śladów r , m łodzieniec nie um iał dać  
odpow iedzi.

W ładze francuskie przeczuły łączność  

m iędzy aresztow aniem  B erdzyńskiego, a

zbrodnią na łące

w r M ontoy. A resztanta przew ieziono^ do  
tej w ioski, gdzie został niezw łocznie po ­
znany przez m iejscow ego karczm arza i 
jego córkę. U stalono^ że nędznik odw ie­
dzał w ioskę jakoby w poszukiw aniu za ­
robku, a nie znalazłszy m iejsca,

przenocow ał w  karczm ie

i w yjechał nazaju trz o św icie, Pozatem , 
w  ubraniu zbrodniarza znaleziono list w  
języku polsk im , pisany do żony. O to u-  
stęp najbardziej ociążający:

„D roga M aryś, zapom nij o m nie. Je- 
ste m zgubiony i

nioina jaź dla m nie

ratunku. Ż yj szczęśliw ie i w yjdź zam ąż  
,za inn ,ego“

W  przyszłym  tygodniu  B erdzyński sta ­
nie przed sądem  przysięgłych w  M etzu.

M istrz D eibler „pan Paryża 11 , m ontuje  
gilo tynę. 2

Oszczędność to bogaM
O siągniesz to , kupując w firm ie  

B Ł A W A T P O L SK I przy ul. C heł­

m ińskiej 8, która pom im o znanych  

nisk ich cen udziela w czasie od  

22.11 .  do  15.12 . na  w szystkie  tow ary  

10%  rabatu kasow ego

to  znaczy  w ypłaca  ten  rabat gotów ką

D epesze.
R Y G A , 5. 12. (PA T )

M inisterstw o Spraw Z agr. kom uni­
kuje, że konferencja helsingforska zo ­
stała odroczoną i zw ołana będzie praw ­

dopodobnie w  końcu stycznia.

V A N D A Y S, 5. 12. (PA T )
W edług doniesień z H iszpanji, po ­

chodzących z dobrego źródła, w  najb liż ­
szym  czasie nastąpić m a przekształcenie  
dyrektoriatu . Prim o  de R ivera m a utw o ­
rzyć gabinet cyw ilny .

T A L L IN , 5. 12. (PA T )
T rybunał w ojenny skazał na karą  

śm ierci dw óch oficerów  z dyw izji lo tni­
czej pod  zarzutem  bezczynności w  czasie  
pow stania dnia 1-go grudnia  b.r. W yrok  
został w ykonany.

M m  MINO BORDEAUX tw
dokąd zapas starczy btL 3,60 zł. -w ®  oraz duży w ybór w in krajow ych i zagranicznych  z sk ładu detalicznego

F -y SU Ł T A N  i S-ka nast. W acław  M aćkow iak  Szeroka  24 T eł. 162 i 151
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P o  c z te rd z ie s tu  la ta c h  p o z n a ła  
o jc a !

Dziwny sen opuszczonej córki.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z a is te b y w a ją , n iek ied y d z iw n e w y ­

p ad k i, k tó re zd a ją , s ię b y ć racze j w y tw o  

rem fan taz ji, an iże li p rze jaw iem  rzeczy ­

w is to śc i. D o tak ich w y p ad k ó w  za lic zy ć  

n a leży  n as tęp u jący  fak t, o k tó ry m  d o n o  

& zą d z ien n ik i am ery k ań sk ie .

P ew n a k o b ie ta , n azw isk iem Ja rre t  

M ille r zo s ta ła o p u szczo n ą p rzez sw o ich  

ro d z icó w w w iek u n a jw cześn ie jszeg o  

d z iec ięc tw a . O p u szczo n a có rk a d o b ieg ła  

ju ż  d o  la t 4 0 -tu  i p rzek o n an ą b y ła , że  n i  

g d y  n ie p o zn a  sw o ich  ro d z icó w , g d y  n a ­

g le w e śn ie zo b aczy ła d o k ład n ie sw eg d  

o jca , że m o g ła p o d ać szczeg ó ło w y jeg o  

ry so p is w  an o n s ie , k tó ry  s ię  p o tem  u k a ­

za ł w  d z ien n ik ach . R y so p is ten , k tó ry  

k o m p letn ie  zg ad za ł s ię z w y g ląd em  n ie ­

jak ieg o  W in ch es te ra , u rzęd n ik a w  p e -  

w n em p rzed sięb io rstw ie h an d lo w em , 

zw ró c ił u w ag ę jeg o szefa . S ze f p rzy p o ­

R a d  jo te le g r  a  lic z n a

N a zeb ran iu am ery k ań sk ieg o zw iąz ­

k u  e lek tro tech n ik ó w  k o le jo w y ch  („A sso ­

c ia tio n o f R ailw ay Ę lec tr ic a l E n g i­

n ee rs") rzeczo zn aw cy  ch icag o scy p rzed ­

s taw ili m aszy n ę d o p isan ia , u m o ż liw ia ­

ją cą p rze sy łan ie d ro g ą rad io te leg ra ficz ­

n ą  p ism a  m aszy n o w eg o  b ez m o żń o śc i o d  

czy tan ia  g o  p rzez o so b y  p o s tro n n e .

W y n a lazek ten u m o ż liw i zas to so w a ­

n ie w  szero k ich ro zm iarach rad io te le ­

g ra fii d d  p rzesy łan ia lis tó w  p ry w a tn y ch  

h an d lo w y ch i w iad o m o ści p ra so w y ch  

b ez n a rażan ia  s ię  n a  to , że p rze sy łan e  li­

s ty , łu b w iad o m o śc i p o d ch w y ty w an e  h ę  

d ą  p o  d ro d ze .

D la p o k azan ia teg o  p rze słan o ze s ta ­

c ji o d leg łe j o p ięć m il o d sa li zeb rań  

zw iązk u  e lek tro tech n ik ó w , rad io te leg ra ­

f ic zn ie lis t, a m aszy n a u s taw io n a p rzed  

zeb ran y m i e lek tro tech n ik am i, o tw o rzy ła  

g o z szy b k o śc ią trzy d z ies tu  w y razó w  n a  

m in u tę . Jed n o cześn ie p o d ch w 'y ty w aly  

ten  lis t in n e m aszy n y , w  k tó ry ch  jed n ak  

p rzew o d n ik i e lek try czn e b y ły  in acze j u -  

s taw io n e . O tó ż n a m aszy n ach ty ch lis t  

ten  b y ł zu p ełn ie  zn iek sz ta łco n y  i w p ro s t 

n iem o ż liw y  d o  o d cy fro w an ia , co s tan o w i  

ło  w y m o w n y  d o w ó d , że n aw et s tac ja  o d ­

b io rcza , zn a jąc d łu g o ść fa i s tac ji w y sy ­

ła ją ce j, n ie m o że p o d s łu ch iw ać .

G łó w n ą część te j m aszy n y s tan o w i 

t . zw . „D u n m o re R elay " p rzy rząd  w y n a ­

le z io n y  p rzez F . W . D u n m o re ‘a  i w ażący  

n aw re t d w ad z ie śc ia fu n tó w . P rzy rząd  ten  

p rzy n o s i u d e rzen ia p rąd u rad io te leg ra ­

fu  n a  zw y k ły  k lu cz te leg ra ficzn y , w o b ec  

czeg o  i p isan ie m aszy n o w e  n a  o d leg ło ść  

je s t m o ż liw e . N astro jo n y p rzy  te rn n a  

d an y  to n  w y łącza  p raw ie zu p e łn ie m o ż ­

liw o ść w m ieszan ia s ię s tacy j, p o s iad a-

cy ch  tę  sam ą d łu g o ść fa li.

L . R . S m ith , rzeczo zn aw ca T o w arzy ­

s tw a M o rk ru m , b ęd ący sp ec ja lis tą d o  

p iszący ch  p rzy rząd ó w  te leg ra ficzn y ch  o -  

św iad czy ł, że  w  w y n a lazk u  ty m  n ie je s t 

n o w ro lśc ią p isząca  m aszy n a  rad jo te leg ra -

Śm ierć od ukropu.
M ieszk ań cy  w e w si Ł ań cu ch ó w , g m .  

B rzez in y , p o w . lu b e lsk ieg o , o p o w iad a ją  

o n ie szczęś liw y m , trag iczny m  w y p ad k u  

jak i zd arzy ł s ię p rzed p a ru  d n iam i w  

d o m u  g o sp o d a rza te jże w si A n d rze ja  

F u ty .

. F u ta jn ia ł s łu żącą , p ię tn a sto le tn ią  K a-  

r iw ie rę M u rg ałę , k tó rą o b a rcza ł o d p o ­

w ied zia ln ą i c iężk ą ro b o tą g o sp o d a rsk ą , 

k tó ra n ie raz b y ła p o n ad s iły m ło d eg o  

d z iew częc ia .

M ieszk an ie F u ty  b y ło  m ałe , jed n o izb o ­

w e  w  k tó ry m  m ieśc iła  s ię fk u ch n ia .

D ziec i, a szczeg ó ln ie 2 - le tn i sy n ek  g o ^ - 

sp o d a rza Ju lu ś, n iep o siad a ł n a leży te j o -  

p iek i i p e łza ł p o  ca łe j izb ie . B rak  o p iek i 

n ad  d z ieck iem  i n iczem  n ie sk ręp o w an a  

jeg o sw o b o d a  s ta ła s ię  p rzy czy n ą n ie ­

szczęśc ia .

S łu żąca , n ie w id ząc , że d z iec iak  p e łza ł 

b lisk o  k u ch n i zd ję ła sag an z u g o to w a ­

n y m i k a rto flam i d la św iń i p o sp ie szn ie  

ch c ia ła  g o  w y n ie ść d o  s ien i.

L ed w ie o d w ró ciła s ię  o d  k o m in a z g o ­

rący m  i c iężk im n aczy n iem , p o tk n ę ła  

s ię o d z ieck o  co ją tak p rzes tra szy ło , że  

u p u śc iła  sag an  tak  n ie szczęś liw ie , że ca ­

łą  zaw arto ść w y la ła  n a  n ie .

C h ło p czy k  zo s ta ł tak  p o p a rzo n y  n a  ca -  

łem  c ie le , że  p o  p a ru  g o d z in ach  zm arł.  

m n ia ł so b ie  o p o w iad an ie sw eg o  u rzęd n i­

k a , k tó ry  p ew n eg o  razu  zw ierzy ł m u  s ię , 

iż b ied a  zm u siła g o  d o  o p u szczen ia m a ­

łe j có reczk i. S ze f n am ó w ił u rzęd n ik a , b y  

n ap isa ł d o  m iss M ille r i o to  o k aza ło  s ię ,  

że ta , is to tn ie je s t jeg o  có rk ą . Z a iste , że  

fak t ten  m ó g łb y  s tan o w ić d o sk o n a ły  see  

n a rju sz d o f ilm u , p o d ty tu łem : „S en o -  

p u szczo n e j có rk i“ .

PŁYTĘ W  W ARSZAW IE ZŁO ŻYŁ  

ADAM  ZAM O YSKI.
W A R S Z A W A , 5 . 1 2 .

„K u rje r P o lsk i“  p isze , że  p ły tę  d la  N ie ­

zn an eg o Ż o łn ie rza , z ło żo n ą o n eg d a j u  

s tó p  p o m n ik a  P o n ia to w sk ieg o , ofiarował 
Adam hr. Zam oyski, p rezes g łó w n y ch  

s to w arzy szeń  k u ltu ra ln y ch w W arsza ­

w ie

m a s z y n a p is z ą c a .

lic zn a , le cz zu p ełn e  w y łączen ie  m o ż liw o ­

śc i p o d ch w y ty w an ia d ep esz . P o k azy w a ­

n o ju ż - n ie jed n ą rad io te leg ra ficzn ą m a ­

szy n ę p iszącą , w  te j jed n ak m aszy n ie  

p rzew o d n ik i e lek try czn e są sz tu czn ie  

sp lą tan e i. ty lk o m aszy n a , p o s iad a jąca  

d ru ty  sp lą tan e  w  ten  sam  sp o só b , o tw o ­

rzy  lis t w  tak ie j p o s tac i, w  jak ie j g o  p o  ­

s łan o , w sze lk ie zaś in n e m aszy n y  p isać  

b ęd ą b ez sen su .

L is t d o R e d a k c ji.

S zan . P an ie R ed ak to rze !

W o b ec  u k azan ia  s ię w  n -rze  1 9 6  z  d n ia  

2 6 . 1 1 . „E x p re ssu  P o m o rsk ieg o " w w ie - ’ 

śc iach  z  G ru d z iąd za  a rty k u łu  o 1 za jśc iu  w  . 

W ie lk o p o lan ce , p ro szę  u p rze jm ie , w  m y śl 

a rty k u łu  1 1 u s t. p ra so w e j, o  zam ieszcze ­

n ie  w  Jeg o  p o czy tn em  p iśm ie  n astęp u ją ­

ceg o  sp ro s to w an ia :

N iep raw d ą je st, jak o b y ’w  d n iu  2 6 . 1 1  

jak ie ś p ijan e to w arzy s tw o  zaczep ia ło  in ­

n y ch  g o śc i, a  ja  rzek o m o  n ie  in te rw en jo -  

w ałem  —  n a to m ias t p raw d ą  je st, że w  

d n iu  ty m  b y ło  u  m n ie to w arzy s tw o , sk ła  

d a jące s ię z p o w ażn y ch tu te jszy ch o b y ­

w ate li, jed n ak zach o w y w a li s ię zu p e łn ie  

sp o k o jn ie .

N iep raw d ą je s t, jak o b y m  w ieczó r k i­

szek  u rząd z ił d la  rzek o m eg o  z reh ab ilito ­

w an ia s ię , p o n iew aż w ieczó r ten  m ia ł  

m ia jsce n a  ty d z ień  p rzed  o w y m d n iem ,  

jak  ró w n ież  n iep raw d ą  je s t, ab y  cen y  za  

k iszk i b y ły  w y g ó ro w an e ,  g d y ż  b y ły  te  sa ­

m e, jak ie są w e w szy s tk ich lo k a lach  w  

G ru d z iąd zu .

’a iim iiiiiH iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiłiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiim m iiim iiiiiiiiiiiiiiiiP
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Z e g a ry ! Z e g a rk i! B iż u te r ia !

Ś lu b n e  o K o a M  
w k ażd e j p ró b ie z ło ta p o b a ­

je czn ie n isk ich cen ach p o leca 1 0 1

J A N  N A L A S K O W S K I 
ul. Różanna 5 (wejście z Piekar)

❖  
* 
*
* 
*
❖  
*

❖  
❖

* 
❖

❖

❖  
❖

**#«***#« *«***# * * * #

Z azn aczam ,  że  sp raw ą  tą  za ją ł s ię  ró w ­

n ież  zw iązek  p raco w n ik ó w  g as tro n o m icz  

n y ch , k tó ry  ch c ia ł w  im ię  p raw d y  w y sto ­

so w ać w  ca łe j p ra s ie  p ro te st. A k c ję tę  

n a  raz ie , n a  m o je  żąd an ie , w strzy m an o .

Ł ącząc  w y razy  p raw d z iw eg o  szacu n k u , 

k re ś lę s ię z p o w ażan iem

Stanisław  K owalczyk,

w łaśc . re s t, i k aw . „W ie lk o p o lan k a “ .

O D W YDAW NICTW A.

Z  powodu uroczystego święta Niepoka­
lanego  Poczęcia N. M . P. następny num er 

„Ezpressu Pom orskiego" ukaże się do­
piero we wtorek, dnia 9. b. m .

TEATR M IEJSK I.

D ziś, w  n ied z ie lę o  g o d z . 3  m . 3 0  p o p o ł. 

e fek to w n a sz tu k a U rw an co w a „W iera  

M ircewa" (cen y  d o  p o ło w y  zn iżo n e ); w ie ­

czo rem  zaś p o  raz  2 -g i czaru jąca  o p e re t­

k a  K alm an a  „K siężna Czardaszka" z  n ie ­

z ró w n an ą  ty t. b o h a te rk ą O lgą O rleńską.
Ju tro  o g o d z . 3  m . 3 0 p o p o ł. (cen y d o  

p o ło w y  zn iżo n e ) p e łn a h u m o ru  „Ciepła  

wdówka" Bałuckiego", w ieczo rem  „K się­
żna Czardaszka".

K TO —  CO —  I G DZIE

W INIEN K UPIĆ NA G W IAZDK Ę!?

Z b liża s ię sezo n św ią teczn y , a w ięc  

o k res , w  k tó ry m  k ażd y  p rag n ie o b d aro ­

w ać  sw o je  n a jb liż sze  o to czen ie  jak ą ś p a ­

m ią tk ą , ch o c iażb y  d ro b n o s tk ą , ab y d ać  

te rn sam em  d o w ró d sw o je j ży czliw e j p a ­

m ięci.

P rzech o d zi w ięc  k ażd y  k o ło  b o g a to  w y  

p o sażo n y ch  w y staw  sk lep o w y ch , u p a tru ­

ją c o d p o w ied n ieg o u p o m in k u .

Z ap ew n e n ik t n ie p rze szed ł o b o ję tn ie  

o k o ło o k ien w y staw o w y ch f irm y Paweł 
Bilłert (R y n ek  N o w o m iejsk i, ró g  P ro s te j)  

b y  n ie  rzu c ić o k iem  n a  w y tw o rn e  i p rak ­

ty czn e  o k azy  te jż e  f irm y .

A  g d y  d o  teg o  d o d am y je szcze s ło w a  

w łaśc ic ie la , k tó ry  o św iad czy ł że : „k to  

d ice tan io co ś n ab y ć , n iech p rzy b ęd zie  

d o n aszeg o ' sk lep u ! C zek am y n a g o śc i!  

P rzy jm iem y  ich  p o  s ta ro p o lsk u  i n ie  w y ­

p u śc im y , p ó k i k ażd y  n ie  b ęd z ie z  zak u p u  

w  zu p e łn o śc i zad o w o lo n y " , to  o trzy m a ­

m y  ca ło ść , k tó ra  w in n a  b y ć  w sk aźn ik iem  

g d z ie i co  p rak ty czn eg o zak u p ić n a leży  

n a  „G w iazd k ę".

K sięga Pam iątkowa Powstańców i W o­

jaków.

w y d an a n ak ład em  O k ręg u B y d g o sk ieg o  

Z w iązk u P o w stań có w  i W o jak ó w , o p u ­

śc iła p ra sę i n ieb aw em u k aże s ię w  

h an d lu .

K sięg a zaw ie ra a rty k u ły z d z ie jó w  

p o w stan ia W ie lk o p o lsk ieg o i G ó rn o ś lą ­

sk ieg o , ró żn e w sp o m n ien ia i ep izo d y z  

w alk p o w stań czy ch , k re ś lo n e  p ió rem  u -  

czestn ik ó w lu b św iad k ó w n ao czn y ch ', 

i a rty k u ły  tre śc i n au k o w e j.

O kazja!!!
P o d a rek g w iazd k o w y  5 0 %  
n a  p o rtre ty  i  zd jęc ia  u d z ie la  

,  S a lo n fo to g ra f  i czn o  -  p o r­
tre to w y * * W ł. K o w alczy k a , 

P rzed zam cze 1 4 . U w ag a :  

P o rtre ty o d 5 z ł., 6 sz tu k  
p o cz tó w ek 3  z ł. W ieczo rem  
zd jęc ia  p rzy  św ie tle  e lek try -  

czn em . D o zd jęć w y jazd o ­
w y ch sam o ch ó d f irm o w y  

d o d y sp o zy c ji.

w łasn eg o w y ro b u , trw a łe  

i tan ie . —  S p ec ja ln o ść :  

obuwie dziecięce 
p o leca 1 5 4

Dobry  chód, św .  D u ch a  1 9

M ięd zy w sp ó łp raco w n ik am i f ig u ru ję  

n azw isk a jak : Jó ze f W ey ssen h o ff , S te ­

fan  Ż ero m sk i, A d am  G rzy m a ła -S ied lee -  

k i i ca ły  szereg in n y ch . R ed ag o w a ł K a ­

z im ie rz U la to w sk i.

S p o d z iew ać s ię n a leży , że K sięg ę P a ­

m ią tk o w ą P o w stań có w  i W o jak ó w  k u p i  

k ażd y , k o m u  p am ięć  p o w stan ia  n aszeg o  

je s t d ro g ą , te rn  w ięce j, że k u p u jąc k s iąż  

k ę , p rzy czy n i s ię ró w n o cześn ie d o zas i­

len ia fu n d u szó w  Z w iązk u P o w stań có w  

i W o jak ó w , p rzezn aczo n y ch  n a  ce le  p rzy  

sp o so b ien ia  w o jsk o w eg o , a tak że  n a  tw p  

rżen ie w arsz ta tó w  p racy d la w d ó w  p o  

p o w stań cach  i in w a lid ach .

C o  g ra ła  u  T e a trz e  ?

D ziś .
P o p o łu d n iu : „W iera  M ircew a" .

W ieczo rem : „K siężna Czardaszka*'.

Jutro.
P o p o łu d n iu : „Ciepła wdówka".
W ieczo rem : K siężna Czardaszka".

C o w y ś w ie tla ła  w  k in a c h ?

C R I S T A L
Dziś

Serca w płom ieniach  
d ram at w  8 ak tach  

z u ro czą A n n ą N ilsso n

P A Ł A C E
DZIŚ

N ajn o w szy sz lag ie r sezo n u  1 9 2 4 -2 5

L y a  d e  P u tti
w  w sp an ia ły m  d ram ac ie eg zo ty cz .

p . i. M A L W A
P o cz o g . 5  i p ó ł, 7 i 8 ip ., w  n ied z ie lę 4

„CO RS  O "
Dziś

Za Jedną Noc  
w strzą sa jący  d ram a t w 7 ak tach  

z ży c ia o fice ró w  an g ie lsk ich  w  k o -  

lo n jach  a fry k ań sk ich .
Pocz. o g. pół 5, w  niedz. o g. 4

Repertuar Teatru  

M iejskiego z G rudziądza.
W  niedzielę, 7.12. b. r. p o p o łu d n iu  

„Z A C Z A R O W A N E K O Ł O “ , 

w ieczo rem  ]

„R A J Z A M K N IĘ T Y ".

W  poniedziałek, 8.12. b. r. p o p o łu d n iu  

„D Z W O N Y  Z  C 0 R N E V IL L E 4 ., 

w ieczo rem  j .1
,N A JP IĘ K N IE JS Z A  Z  K O B IE T 4

O k a z y jn e  s o m o c h o d y  
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiihiiiiiiiiiiiifTiiim iiiiiiiiiiiii  

używane stale na składzie

A . N a la s k o w s k i
A u to m o b ile  S ta ry R y n e k

N o  g M k e l
S erw isy  s to ło w e ,  se rw i­

sy d o  k aw y , k o m p le ty  

n a u m y w a ln ie , szk ło  

rżn ię te i lan e o raz ce ­

ra ty , o b ru sy , ch o d n ik i 

i g a lan te rję sk ó rzan ą  
p o leca [7 6  

p o cen ach  p rzy s tęp n y ch

K a s z e l,
u su w a ją o ry g in a ln e

Pastylki 

Belgijskie
z m ark ą ,k o g u t“ a la  

V ald a ,  b ez  g u m y .  S p rze ­
d a ją ap tek i i d ro g e rje .

H em orojdy
C zo p k i h em o ro jd a ln eA . G ą- 
seck ieg o  zn an e  d aw n ie j p o d  

n azw ą

„Yaricol"  
u su w a ją  b ó l, p ieczen ia , 

k rw aw ien ia , sw ęd zen ia  
zm n ie jsza ją  g u zy  (ży ła  
k i) . Ż ąd ać  w  ap tek ach

J o n M a lin o w s k i
Toruń, ul. Szeroka  13

Podarki 

g w ia z d k o w e ! 
Kapelusze 
Krawaty
Bieliznę 
Skarpetki
Laski 1 5 3  

p o lecam y k o rzy s tn ie  

B ra n a B  R Z E S C 9  
S k ład a rty k u łó w  m ęsk . 
u l. C h e łm iń sk a  1 .
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G W IA Z D K A  
o d b ę d z i e  s i ę  w  P o l s c e  p o d  z n a k i e m  u s t a l o n e j w a l u t y  

o  t e r n , a b y  p o d a r u n k i s k ł a d a n e  p o d  c h o i r f k ę  b y ł y  

n i ż  m ę s k i k a p e l u s z , d o b r a  c z a p k a , p i j a m y , s o l i d n a  

c h u s t k i , g e t r y , l a s k i , p a r a s o l e , w a l i z k i , s p i n k i d o  

k t ó r e  k u p u je  s ię  n a j t a n ie j w  f i r m i e  

K A Z IM IE R Z  W IT K O W S K I 
i iH i i i i i i i iH i i i i im i i i i iH i i im i i i i i i i i in i i łM i i in i im i i i im i i im i iu i i i i i i i i i i i i i i

1 -s/Y  R a d io -T eleg ra m  z  M a rsa !
D o  f i r m y

P a w e ł  B i l le r t
w  T o ru n iu , N o w o m iejsk i R y n ek , ró g u licy  P ro stej.

Z  p o w o d u  z ł o ż e n i a  n a jta ń szej o ferty  n a  d o s t a r c z e n i e  d l a  

w s z y s t k .  m i e s z k a ń c .  T o r u n i a  i  o k o l i c y ,  ż y c z ą c y c h  s o b i e  n a  g w i a z d k ę  

M k l  W e ,  n e s e s e r u , t e k i ,  
p o r t !  e lu , p a r s s o le  M  lo s k l

m i a n u j ę P a n a  j e n e r a l n y m  z a s t ę p c ą i d o s t a w c ą  w y m i e n i o n y c h  

a r t y k u ł ó w  p o  c e n a c h  o b o w i ą z a n y c h  n a  o k r e s  g w i a z d k o w y . ( 1 7 5

G W IA Z D O R .

j a k o t e ż  n a j w i ę c e j

p r a s u j e  i o d n a w i a

16x21 Szopa 
Mll.jlJlMlll.il

[ h r z o ś n ia ń s k a S u e t ia ln a  
P r a n ia  K a p e lu s z y  

p r z y j m u j e  

d o  p r z e f a s o n o w a n i a  

d a m s k i e  i  m ę s k i e

1 9 2 4  R O K U
i d u ż y c h  p o d a t k ó w , d l a t e g o  k a ż d y  p o w i n i e n  m y ś l e ć  

p r a k ty c z n e . Ż a d n e n i e b ę d ą p r a k t y c z n i e j s z e ,  

b i e l i z n a , p i ę k n y  k r a w a t , g u s t o w n y  s z a l , s k a r p e t k i ,  

m a n k i e t ó w  i i n n e d r o b i a z g i d o t o a l e t y m ę s k i e j ,

T O R U Ń .S Z E R O K a N r .1 9
E im iH i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ł i i i iu i i i i i im i i i i i iH H iH i i i iH m i im m n ii i i i i i i i i im

Ink linii gńAm
taniego zakupu!

P ła s z c z e  d a m s k ie  . o d  1 9 .—  z ł .

U b r a n ia  m e s k ie  . . o d  2 3 . —  z l .
K o s z u l e  i k a l e s o n y  t r y k o t o w e , m a t e r j e  n a  

u b r a n i a  i  s u k n i e ,  a k s a m i t y ,  p ł ó t n a  i  b a r c h a n y  

D y w a n y , c h o d n ik i , f i r a n y , k a p e lu s z e , r ę k a w ic z k i b a r d z o  t a n io .

W i e l k i w y b ó r  r ó ż n y c h  z a b a w e k .

C. i F. Hamerski
d a w n . G . G u t t f e l d  &  C o

T o r u ń , S t a r y  R y n e k  2 8 .

F a b r y k a  c u k r ó w
J . S y b i l s k i i A . K r z e m i ń s k i

u l. Ł a zien n a 2 8 . 1 4 9

P o le c a ją  n a  Ś w ię t a :  
sw o je w y ro b y cu k iern icze zn a n e  z  d o ­

b ro ci, ja k k a rm elk i, czek o la d k i i t. p . 

zzzz  p o  cen a ch  k o n k u ren cy jn y ch  =

N a  
M d !

lita!
M l  I t t

w  w i e l k i m  w y b o r z e .

F a r t u c h y
w ł a s n e g o  w y k o n a n ia

U ś w in i l i 7 5  

p o t o t W o l j  
i t o w a r y  l i t t  

p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .

„ B I E L I Z N A "  

B .  W lt k o w s K n  
T o r u ń , u l . S z e w s k a  2 6 .

O lk a
C z e k o l a d a

O lk a
K a k a o

O lk a
D e s e r t

O lk a
P r a l i n k i

H  l a lu jC D i 
i p rzed sta w ic ie l ­

stw o  n a  T o ru ń  

i w sch o d n ie  

P o m o rze  

M I I  M

T o ru ń

g l i t a  M iB i t e  l

Baczność pp. Bili!!! 
l i i l l i i Im p o r t z im o w y d i W it  

i iH I :
B a rch an y n a b lu zk i i su k n ie  

n o w e  d e s .  b .  d o b r y  g a t u n e k  t y l k o  0 ,9 5  z ł.

G ł a d k i e  s y b i r y
d o b r y  g a t u n e k ,  w s z y s t k i e  k o l . 1 ,8 5  z ł.

B a j a d e r y  w e ł n i a n e
n a  s u k n i e  i  b l u z k i , w i e l e  d e s . 2 ,0 5  z ł.

N a  p ł a s z c z e  z i m o w e
m e t r 9 ,5 0  i 6 ,5 0  z ł.

W ła sn y im p o rt n a st. a rty k .:  

M  l i iH l i l iv  m  

M l  p la s z t z e  i s M

■ O M  C lE S t A W  1 0 1 1  

T o r u ń

De SpertaeiiSw .. 
D l a  s u t o m o b i l i s t y  

P i l o t a  c z y  c y k l i s t y  —  

N i e z b ę d n e  p o ż y w i e n i e  

Z a n i k ł y c h  s i l w z m o ż e n i e  

K e k s y  o r a z  p i e r n i k i  

H . T H O M A S ’ A  f a b r y k i .

N a ju p o rc  ży w szy

BOL GŁOWY 
u s u w a j ą  

p r o s z k i  

d l a d o r o ­

s ł y c h  

| J W  

w y r o b u  

a p t e k i  A .  G ą s e c k i e g o  w  W a r ­

s z a w i e . —  S p r z e d a j ą  a p t e k i .

& © &  
a i T — ' 

I

W s z e l k i e  

r

o z d o b y  
» _ — i— - * 

n a  c h o i n k ę
I

o r a z  p e r f u m y
$  _ _ _ _ _ _ _  I _ _ _ _ _ _ _

m y d ła , w o d y k o lo ń s k ie i k w .a t o w e
■ * _ _ _ _i ..._ _ _ _ _ _ _ _ _ _

p o l e c a  b a r d z o  k o r z y s t n i e *

J i j i t j iM "  N a r t .  K a i  m ii in  H e r o ld .  T o r a l i . . .

S to so w n e p o d a rk i g w ia zd k o w e

P o d a r k i n a  g w ia z d k ę  
O b s łu g a P o ,e o a P ° c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h o b s łu g a  
r z e t e ln a K a zim ierz K a ra szew sk i, r z e t e ln a  
6 > w . K a ta rzy n y  1 2 .  :: św . K a ta rzy n y  1 2 .

S p ó łd z ie ln ia W y d a w n icza , T o ru ń .

Ł a zien n a  ró g  S zero k iej

Billlffl nH 
IfflWIII Mli

P rzep ro w a d zk i

P r z e w ó z ! !  
1  p a r a  c i ę ż k i c h  k o n i z  w o ­

z e m  i  w o ź n i c ą  

J e d n o k o n n a  3  z ł n a  g o d z .  

S p e d ; c |a  t o w a r u ! !  
p o d ł u g u r z ę d o w e j t a r y f y  

t o w a r  w  d r o b n i c y  n i e p r z e -  

s t r z e n n y  4 5  g r o d  c e n t .

Z w ó z k a  i  

c a ł o w a g o n o w y c h , n i e p r z e -  

s t r z e n n y c h  2 5  g r  o d  c e n t .  

M o g u z y n o w u n le  
S k ł a d o w e  w  d r o b n i c y  5 0  g r  

w a g o n o w o  2 0  g r  o d  c e n t ,  

i  z a  c a ł y  m i e s i ą c .

M a g a z y n y  z  b o c z n i c a m i k o -  

l e j o w ,  w y ł a d o w a ń  e  w p r o s t  

z w a g o n u z z a o s z c z ę d z e ­

n i e m  z w ó z k i .

W y k o n u j e  n a j s z y b c i e j  i  n a j ­

t a n i e j p o d ł u g u r z ę d o w e j  

i z w i ą z k o w e j  t a r y f y

t o i l  w ik  S z y  m d ń s W
- i 

lw “  ś  T ; i e t a ‘ 3 " 7 , n ’ ' * ■ T o ru ń , Ż eg la rsk a  3

T o ru ń .

Kel;sy

Susharki

N a j le p s z y  p r z e d w o je n n y  

( i i t i  p p i l i f f l  

d o s t a r c z a

F elik sN a p ió rk o w sk i

I
—  T o r u ń  —

F a b r y k a  c u k r u  p u d r o w e g o u r a ę d o 'w y ” e k s p e d y t o r  k o l e i

C u k ie r
k ryształ o ra z ra fin a d a  w  k o stk a ch  

o d d a j e m y  h u r t o w o  p o  w y j ą t k o w o  n i s k i c h  

n a c h  c e l e m  z m n i e j s z e n i a  z a p a s ó w .

P r z y  o d b i o r z e  o d  5 0  w o r k ó w  p o c z ą w s z y  

p o  c e n i e  o r y g i n a ł u .  B a n k u  C u k r o w n i c t w a .  

Krysitiyóski i Mowski 
T o r u ń , u l . M o s t o w a  3 4 . T e le fo n  9 4 9

c e -

D ru k a rn ia R o b o tn icia  W  P a w la k  i S -k a  w  T o ru n iu

T e l e f o n  9 0 9  i 9 1 4

O d d z ia ł  w  G d a ń s k u
K o h ie n m a r k t  2 l . T e l 5 1 5 2

„ S z w a j t a r s l i ie  g o iz k ie  
z ia ła "  

(z k o g u tk iem )  

z n  k p m i c i a  u ł a t w i a j ą  

f u n k c j ę  

o r g a n ó w  t r a w ie n ia
I d e a l n y  n a t o r a i n y ś r o d e k  
p r z v c h r o n i c z n y c h z a p a r -  

• i a c b  i p r z e c i w k o  o 'y ł o ś c i .  

S p r z e d a j ą  a p t e k i i d r o g e r j e .

R ed a k to r o d p o w . P a rn i K o rp w .

Mll.jlJlMlll.il

